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Cuzet Gdańska“ 
ue, wzruszające istotnie Opisy 


Przedpłuta wynosi: 


W Krakow 


Miesięcznie - „ . 


K 16-— | 


| Narodów i jednocześnie ofiarują jej mocat- 
stwa główne różne uprzyjemnienia i złago- 
dzenia natury ekonomicznej i finansowej. 
| A zatem wszelka własność pry wa 
'pua austryacka. znajdująca się na te- 
'rytoryach dawnej monarchii (na Węgrzech, 
w Czechach, Transylwanii, Polsce, Jugosla- 
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mi wm ma m 


z odnoszeniem | boz minoszania 


ie Na calym obszarze Państwa polak, 


z przesyłką pocztową 
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Inercya „pięciu wielkich“ wpływa wre- 
szcie na bieg majważniejszych dla nas 
spraw — spraw polskich. Komisya 
polska zbiera się coprawda jeszoze trzy albo 
cztery razy w tygodniu, ale czyni to — 
zdaje się — ot tak, poprostu z przyzwycza- 
jenia. Bóg bowiem raczy wiedzieć, © czem 
ci panowie mogą jeszcze tak często i długo 


zamieszkali w Gra: 
xu Pragi zwiedzali Kraków, w południe składali 
wizyty przedstawicielom władz politycznych, 
autonomicznych i duchownych, wieczór zaś spę- 


Przedpłata zniżona 
dla nauczyciałsiwa iadewezo 


K 15: — 


granicą 


K 15— 


Rokowania czesko-polskie. 


Delegaci czescy, o których już donieśliśmy, 
Hotelu. W niedzielę goście 


|CENY OGŁOSZEŃ| 


nych w lieznych miejscowościach Prus Kró- 
łewskich obchodów „Zmartwychwśta- 
nia Polski“. Jeden z pierwszych takich 
obchodów odbył się w Żukowie. Miasteczko 
po raz pierwszy od lac dziesiątków przystroi- 
lo się w odznaki narodowe, w orły i chorą- | 
gwie polskie. Na głównych ulicach ustaw)o- 
no bramy tryumfalne z odpowiednimi napi- 
aami. Widok to był nadzwyczajny, do nie- 
dawna jeszcze niemożliwy. Zaczepek z nie- 
mieckiej strony nie było żadnych. Przeciw- 
nie. nawet ludność niemiecka przystroiła 
w tym dniu swoje domy, 1 wielu Niemców 
bralo udział w  tryumfalnymm pochodzie 
martwy chwstania Polski. Obchód rozpoczął 


wii), która według pierwotnego projektu 
miała być natychmiast zlikwidowana, ogło- 
Szona została obecnie jako nietykalna. Poza 


item przysługiwać będą Austryi różne uła- 


twienia celne, a mianowicie równość praw 
w hamdłu zamieunym z ościennemi mocAr- 
stwami. 

Projektowana jest nadto (aczkolwiek je- 
szcze nie zatwierdzona) dalej jeszcze idąca 
modyfilkacyun. Mianowicie państwa, powstałe 
z ruin Austro - Węgier, wziąć mają na siebie 
proporcyonalną część długów monarchii, nie- 
tylko długów przedwojennych, lecz również 
tych, które zaciągnięto podczas wojny. 

Dla Poiski ta groźba jest raczej matury 
formalnej, niż zasadniczej. Suma bowiem na- 
leżnych naw (i dających się dość elastycznie 
obliczyć) odszkodowań jest tak wielka, że 


dziki w operze. Dzisiaj, w poniedziałek rano, od- 
była się pierwsza konferencya, której celem 
jest zbadanie pełnomocnictw, ustalenie regula- 
minu i inne sprawy formalne. Delegacyi czes- 
kiej przewodniczy dr. Stepanek. Delega- 
cya polska zwiększoną została do liczby 12 de- 
legatów. Oprócz osób już przez nas wymiemo- 
nych, zasiadają w dołegacyi polskiej również 
prof. Semkowioz i wiceminister skarbu p. 
Byrka. 

Do Krakowa przybyła również z Cieszyna 
misya międzysojusznicza z pułko- 
wnikiem włoskim p. Tissym na czele. 


Wręczenie listów uwierzytelnia- 
jących przez Nuncyusza Rattiego. 


radzić, Mowa tam ciągłe w kółko o wscho- 
dmiej Galicyi, o wschodnich granicach, o 
wschodniej linii demarkacyjnej. Kręci się 
wciąż ten wschodni karuzel, powracają pe- 
ryodycznie ma zielony stół te same słowa, 
te same raporty, te same projekty. Lecz 
żadna decyzya zapaść nie może, gdyż rada 
pięciu projektów komisyi mie rozpatruje, 
zdania swego jeszcze nie wypowiada i dy- 
skusya z natury rzeczy masi być bezcelowa, 
hezterminowa, platoniczna. 

I zdaje się, że również parlament francu- 
ski zaraził się tą oficyalną śpiączką. Komi- 
sya pokojowa, mająca ratyfikować traktat, 
coś tam wciąż mówi i pisze, ale niewiadomo 
dobrze, o co jej chodzi, a 00 ważniejsza, nie- 
wiadomo, kiedy robotę swą skończy. 


się poważnem zebraniem, na któtem wygło- |można przy umiejetnie przeprowadzonych 
3zono kilka przemówień, poczem odśpiewano | rachunkach sprowadzić nasz debet do zera. 
B Inaczej się sprawa przedstawia dia C z e- 
ieśni narod t niesły A a £ 
p h owe, PoS I Tjo cho-Słowaków, którzy też protestują 
szane i nłeśpiewane. Następnie udano się ze wzrastającą energią. 
kościoła na uroczyste nabożeństwo, poczem Maraam najwyższej rady wpłynął też na 
utwowzył się wspaniały pochód, który wśród rokowania z delegacyą turecką. Domad Fe- 
dźwięków muzyki i śpiewów przeszedł głó- |rid pasza i inni paszowie ù bejowie przedsta- 
wneiui ulicwui miasteczka. W pochodzie wili kongresowi program. swych życzeń tak 
uczestniczyło około 10.000 osób skomplikowany, że rada postanowiła odło- 
Również wspaniały obchód z okazyi zje- 


żyć rozpatrywanie tego programu do lep- 
j j szych czasów. 

dmoczenia zraartwychwstałej Polski odbył Paszów i bejów poproszono, by sobie jak- 
się we wsi Sierakowice. Około 30 bram najprędzej pojechali do domu i nie wracali 
tryunialnych z napisami: „Niech żyje Pol- | bez ponownego rozkazu. Turcy wykonali tal 
ska!*, „Niech żyje Wilson!“ „Niech żyje ko- | natychmiast, dając jednakowoż wyraz b 

alicyat*. „Niech żyje Paderex skit“, „Halter“ | wnej goryczy i rozczarowaniu. 
;066 


łub: „Nigdy do zguby nie przyjdą Kaszuby! 
i t. d.. wieńee i chorągwie o barwach naro- 
dowych na domach i wieży kościelnej na- 
daty całej wsi niezwykły urok. Po południu, 
po uroczystościach kościelnych, zaczęły Bię | | Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gene- | 
tyaiące( ludi! miejscowego i okołicznego usta rnłnego wojsk polskich z dnia 20 lipca: i 
wiać do peckoda, Na czele pochodu jechało | Front litewsko-białoruski, W okolicy na pół; 
60 „ułanów polskich“, dalej kroczyłe 600 aT od Wilejki i na odcinku Pierszo- | 
» M 
byłych żołnierzy pruskich, dziatwa b 
i tlum ludności. W uroczystości wzięło udział 
około 15.000 osób. ' 
Wspaniale wypadła też uroczystość zmar- 
twychwstania Polski w Kartuzach, urz4dzo- 
na staraniem powiatowej rady ludowej. Całe |szrch linij obronnych. Poza zwykłą dzialaluo: 
miasto było w dzień obchody przystrojone „ścią wywiadowczą i walką arlyleryi, sytuacya 
w zieleń, wice połączone girlandami kwiecia |bez zmiany. Na całej połaci między Prypecią 
s + gd wie polskie na domach poł |3 Uborcią, ludność zmęczona niesłychanym cha- 
WPNE PO mine z RE nz % osem rządów bolszewickich, podczas których 
PRI . . 

napisami i białemi ortami, udekorowane 
okna — wszystko to robiło niesłychane wra- 
żenie na lud kaszubski, od lat dziesiątek 
prześladowany i dręczony. Już od wczesnego 
rama ciągnęły do miasta tłumy okolicznej 
łudności, kroczyły orkiestry, poprzedzając 
oddziały jeźdźców w strojach marodowych A 
uwieńczone żniwne wozy. Po uroczystem na- 
bożeństwie dziękczynnem w kościele para- 


w dalszym ciągu. Równocześnie zaatakować nie- 
przyjaciel nasze oddziały w puszczy Nalibo- | 
ckiej i na linii rzeki Uszy. Bolezewicy otrzymu- 
ją Świeże posiłki. Zacięte wałki w toku. 

Front poleski. Nasze przednie oddziały do- 
chodzą do Turowa, leżącego na przedpolu na- 


wodu zaniku pociech religijnych, tłumnie się 
garnie do naszych wojsk, prosząc o jakiekol- 
wiek rządy i wladzę. 

Front galicyjsko-wołyński. Przy Oczyszcza- 
niu przez nasze oddziały terenu na Zachód od 
Zbrucza, ujęto jeszcze 1.347 jeńców. W nasza 
ręce wpadł joden samolot  nieprzyjacielski, 
Zrcsztą bez zmiany. 

W zastępstwie szefa sztabu gen. Haller pułk. 


Lwów. P. A. T. „Gazeta Lwowska“ donosi: 


"m e o chó Gdziekolwiek rozbity nieprzyjaciel próbuje jesz- 
fialnym, rozpoczął się pochód, w którym cze stawiać opór, opór ten pęka pod uderzeniem 


wzięło udział około 20.000 osób. Wszedzie |polskich oddziałów. Wielką liczbę jeńców, 
było widać chorągwie nifodowe, hiałe orły |znaczny łup w armatach, kulomiotach, automo- 
i rozmaite odznaki towarzystw i cechów |bilach, amunicyi, sprzęcie technicznym, wozach 
z całogo powiatu kanrtuskiego. Pochód pro- |i t. p., przelicza się i sortuje. w miejscowościach 
wadziło 30 jeźdźców z polskiemi chorągiew- zdobytych zaprowadza się spokój, "Owobo. 


3 k A kę tryb Życia i bezpieczeństwo mienia. Oswobo- 
kami w rękach i 9 orkiestr. Obehód kasi dzeni Polacy i Rusini zwracają się z zaufaniem 
czył się wzruszającą sceną. Oto okoliezni |do dowódców i żołnierzy. 

włościamie, przybyli na obchód, widząc wy- r 
nedzniałe podczas wojoy dzieci miejskie, Odezwa delegata Gałeckiego. | 
urządzili ł jajk 

a Aod sute gody. Chleb, SG jajka Lwów. P. A. T. Delegat generalny Dr. Kazi-| 
g mięso ztozono tym małym w ofierze, aby— |mierz Gałecki wystosował do mieszkańców Ga- 
jak mówili gospodarze — zapamiętały ten |licyi wschodniej następującą odezwę: 

dzień zmartwychwstania wielkiej Zarządzeniom Opatrzności i męstwu polskie- 
Ojczyzny. go żołnierza, straszliwa wojna bratobójcza ma 
Í sie ku końcowi. Na kraj nasz sprowadziła ona 
straszliwe nieszczęścia, rozpętawszy nienawiść 


naszej 


Oficyalna spiączka. 


P. Korab-Rucharski, charakteryzując 
doskonale obecną „śpiączkę kongresu“ i ja- 
łowość obrad najwyższej rady pięciu (Bal- 
tour, Lansing, Clemenceau, Tittoni i Makin) 
wobec dziwnego niezdecydowania polityki 
kongresowej po podpisaniu traktatu, podaje 
w ostatniej swej korespondencyi w „Kurye- 
rze Warszawskim” parę ciekawych szczegó- 
łów, które nas żywo obchodzą. 

Do traktatu z Austryą — pisze korespon- 


Cieszyn. P. A. T. Wiadomość o konferencyi 
czesko-polskiej w Krakowie rozeszła się bły- 
skawicznie po całym Śląsku, budząc różne u- 
czucia i zapatrywania. Od czterech dni zjawiają 
się codziennie w prezydyum rady narodowej 
liczne deputacye z poza linii demarkacyjnej 
z Wos prośbami o obrone ludności poł 
d Z: skiej i polskiej ziemi. Wczoraj przyjechała z Ła- 
dent paryski — wprowadzono już bardzo deputacya, złożona 
duże modyfikacye, Austrya ma zapewniona |75" * OOA] żę ze 150 ko-l 


w. najbliższej przyszłości wstąpienie do Ligi | 


hę Ostateczne oczyszczenie Galicyi wschodniej. 


je-Radosiawce walka trwa z niesłabnącą siłą | 


Niemieckie zgromadzenie narodowa już 
traktat zatwierdziło, a tymczasem niewiado- 
mo wcale, kiedy francuski narlament ze swej 
strony ratyfikacyę uchwali. 

Wtajemniczeni twiordzą, że nastąpi to do- 
piero za miesiąc. Szkoda bardzo, gdyż tem 
samem całe wykonanie traktatu opóźnione 
będzie o kilka tygodni, Mniej to może ważne 
dla Franeyi, ale dla nas ta prolongata mo- 
głaby być niebezpieczna. 

Według istniejących przypuszczeń Niem- 
ty Łędą zmuszeni do ewakuacyi polskich te- 
rytoryów nie 10 sierpnia. ale dopiero w po- 


| czątkach września. A nie zapominajmy, że 


tymczasem Francya armię swą demobilizuje. 

Wobec letargu najwyższej rady świata 
winniśmy więcej piż kiedykolwiek liczyć 
na własne siły. 


ślepą i dzikie instynkty. Niezatartą pozostanie 
hańha ohydnych morderatw, pastwienie się nad 
Łezbromnymi i niewinnymi, planowe wygładza- 
nie tysiąca ludności, rzucanie jej ruxmyślnie na 
pastwę chorób zaraźliwych w t. zw. barakach 
internowanych, zdzieramie choćby ostatniego 
grosza i ostatniej koszuli obok niszczenia do- 
bytku, którego nie można było unieść ze sobą. 
Nie tyłko polska, ale także ruska ludność 
jęczała i poniosła ciężkie straty pod rządami 
tych, którzy aż nazbyt często mieli Ukrainę 
tylko na ustach i tam, gdzie wmawiali w siebie, 
że podejmują walkę w imię idei narodowych, 
byli narzędziom w ręku odwiecznych wrogów 
nie tylko Polski, lecz i Rusi i całej zresztą Sło- 
wiajszczyzny. W ślepej nienawiści zapowiad 


znikły elementarne pojęcia o własności i z po- jąc zagładę Polsce, zapomnieli wichrzyciele, że 


ci, przez nich tak znienawidzeni Polacy, to 
wszakże krewni przyjaciele i sasiedzi Rusinów 
iże dwa owe narody są tak ściśle ze sobą od 
wieków sprzężone, że żałoba jednych spada ki- 
rem na drugich, a krzywda zwala się także na 
czyniących krzywdę. 

Naród polski pomny odwiecznych związków, 
nie z mieczem pomsty idzie, jeno z gojącam 
słowem pokoju. Sprawców morderstw i rabun- 
ków dosięgnąć mnsi karna sprawiedliwość. Je- 
dnak ludność spokojna pewna być może, iż ni- 
komu włos nie spadnie z głowy. Poręczainy ró- 
wne prawa taksamo Rusinom jak Polakom, je- 
dnym jak drugim poręczamy bezpieczeństwo 
życia i mienia. Nigdy Polak nie splamił się u- 
ciemiężaniem i teraz także pozostaniemy wierni 
swojej tradycyi, swojej kulturze. 

Powracajcie wszyscy do waszych sadyb i do 
waszych zajęć. Posłuszni zasadom przez nas 


szanewanym, zabezpieczającym każdemu jego polskiego. 


prawa narodowe i swobody wyznaniowe, wy- 
tężcie wszystkie siły dla zagojenia ran, zada- 
nych przez wojnę. Zgodne pożycie obu bratnich 
narodów i wspólna ich praca, stanie się zadat- 
kiem pomyślnej przyszłości tego, wszystkim 


nam drogiego kraju, który tyle ucierpiał waku- | 


tek wojny. 
Lwów, dnia 19 lipca 1919. 
Dr. K. Gałecki, Generalny del. rządu. 


= PY ZADKO 


Lud Śląska Cieszyńskiego błaga o połączenie z Polską, 


biet. Członkowie deputacyi ze łzami w oczach 
prosili posłów Ks. Londzina i dra Kunic- 
kiego, aby nie dopuścili do oderwania pol 
skiego ludu od macierzy polskiej. Onegdaj od- 
były się manifestacyjne zebrania w Skrz 
czoniu przy Boguminie i w Trzyńcu. Ze 


brani jednomyślnie oświadczyli się przeciw | 


wszelkim targom o wsie czy powiaty. Gdzie 
polski lud, tam Polska. 


row 


Warsząwa. P. A. T. Wczoraj odbył się w Bel- 
wederzs akt wręczenia na uroczystej audyeAcyi 


listów uwierzytelniających przez pierwszego 


nuncyuzaa papieskiego, Msg. Achillesa Rat- 
tiego, arcybiskupa Lepantu Uroczystość od- 
hyła się o godz. 12 w południe. Nuncyusz przy- 
był do Belwederu w towarzystwie jenerała J a- 
cyny, przy wjeździe oddano mu honory woj- 
skowa. Kapela odegrała hymn papieski. Nun- 
cyusz wręczając pisma uwierzytelniające papie- 
ża, wygłosił przemówienie do naczelnika pań- 
stwa, na które naczelnik odpowiedział 
dłuższem przemówieniem, wygłoszonem w ję: 
zyku francuskim. Nuneynaz przedstawił następ- 
nie naczelnikowi państwa sekretarza nuncyatur 
ry Ks, Belioegriniogo, zań naczelnik pañ- 
stwa zapoznałmuncyusza zo ewojem otoczeniem. 
Audyencyę zakończyła dłuższa rozmowa na- 
czelnika z nuncyuszem. Numcyuszowi wracają- 
cemu z Bełwederu tłumy publiczności zgotowały 
gorącą owacyę. 


Wymiana depesz między Piłsudzkim 
a Wilsonem. 


Warszawa. P. A. T. Naczelnik państwa wy- 
stosował do prezydenta Stanów Zjednoczonych 


jącą depeszę: Warszawa. Do Prezydenta 


następującą 

Stanów Zjednoczonych Ameryki, Waszyngton. 
W ehwili, kiedy Stany Zjednoczone obchodzą 
święto swojej dawnej chwały i równocześnie 
swoje nowe zwycięstwo, odniesione w walce 
o sprawiedliwość, niech mi wolno będzie prze- 
słać Panu, Panie Prezydencie, w mojem włas- 
nem imieniu i imieniem niepodległej Polski wy- 
razy naszej głębokiej wdzięczności i naszych ży- 
czeń jak najszczerszych. Pański głos, Panie Pre. 
zydencie, który pierwszy podniósł się, 
aby  obwieścić światu prawa naszego 
narodu i ofiary, poniesione przez Pań- 
skich rodaków, one to zapewniły tryumt 
którego Pan, Pamie Prezydencie, pozostanie 
czczonym założycielem i którego brzask Pol- 
ska wierna swoim tradycyom, powitała z zapa- 
łem, ustrój ten jeszcze Ściślej połączy oba za- 
przyjaźniome narody, we wspólnej pracy dla 
wolności, postępu i szczęścia ludzkości. 

Piłsudski 


Prezydent Stanów Zjednoczonych  odpowie- 
dział depeszą następującą: Do generała Piłsud- 
skiego, Warszawa. Pańska serdeczna depesza 
sprawiła mi wielką przyjemność. Czuję się 
prawdziwie szczęśliwym na myśl, że osoba mo- 
ja związana jest w pewnej mierze z przywzóce- 
niem niepodległości Polski Będę skwapliwie 
śledził każdy krok postępu na drodze jej no- 
wej niepodległości. Oczyma szczerego przyja» 
ciela pragnę widzieć, jak  urzeczywistni się 


| piękna przyszłość, otwierająca się dla narodu 


„Woodrow Wilson 


Dymisya min. Iwanowskiepo. 


Warszawa. P. A. T. Minister ochrony pracy 
i opieki społecznej p Iwano.wski wniósł 
dymisyę na ręce zastępcy prezesa ministrów 
Wojciechowskiego. Na wyrażone przez p. Woj- 
ciechowskiego życzenie minister Iwanowski bę- 
dzie pełnił dotychczasowe obowiązki aż do mia- 
nowania następcy. Podana przez jeden z tat. 
dzienników wiadomość, jakoby na wezorajszem 
posiedzeniu rady; ministrów zapadła uchwała 
podania się do dymisyi całego gabinetu nie jest 
zgodna z prawdą. 


Senator Morgentau w minist. oświaty. 


Warszawa. P. A. T. Dnia 17 b. m. senator 


|Morgentau, przewodniczący komisyi ame- 


rykańskiej, bawiącej w Polsce, w towarzystwie 
gen. Jadwina i przedstawiciela ministeryum 


e. Spraw zewnętrznych Żółtowskiego, złożył wizytę 
w ministeryum wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego. Gościa przyjmował minister 
|Łukaszewicz, dyrektor departamentu wyznań 
profesor Dembiński, w towarzystwie radcy mi- 
nisteryalnego Adalberga. Audyencya zamieniła 
sig w dłuższą, przeszło 2-godzinną konferencyę. 
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OBCHOD SWIĘTA ZWYCIĘSTWA 
W WARSZAWIE. 


Warszawa. P. A. T. Wczeiaj obehodziły pań- 
stwa Ppraymicizone święto zwycięstwa. W ceig 
uczta iege święta przez wojsko polskie, od- 
był się wczoraj capstrzyk wojskowy z orkie- 
stra komendy miasta, która wykonała hymn an- 
gioski przeć mieszkaniem ambasad i przed mi- 
syami. Penadio odegrała hvimn angielski przed 
micszkanicu r. Adama Zamojskiego, gdzie 
członkowi» wievi angielskiej byli przyjmowani: 


WŁOSKA MISYA WOJSK. W WARSZAWIE, 


Warszawa. P. A. T. Wczoraj przybyła de 
Warszawy misya wojskowa włoska z pułkowni- 
kiem Francłino na czele. Pułkownik Fran. 
chino pozostarie w Polsce jako attache woj- 
Skowy przy ambasadzie włoskiej. 


ODZNACZENIE P. ERAZMA PILCA. 


Warszawa. P. A. T. Sekcya informacyjna mi- 
nisteryum spraw zagranicznych komunikuje 
Z okazyi Świętė narodowego francuskiego, mi~ 
nister 6praw zagranicznych Pichon wręczył 
uroczyście delegatowi byłego komitetu narodo- 
wego w Paryżu p. Erazmowi Pilecowi odzna- 
kę komandorską legii honorowej. P. Piłe jesb 
jedynym Folakiem, który posiada to najwyt- 
sze odznaczenie, 


Wręczenie irakiair pokojowego 1 kasią. 

Wiedeń. P. A. T. Wied. biuro koresp. z S6 
Germain: Centralny sekretarz Dutasta wręczył 
w sobotę w południe o godz. 12 traktat poko- 
jowy delegacyi niemiecko-austryackiej we wils 
M, zamieszkałej przez kanclerza państwa dr. 
Rennera. Wręczenie odbyło się bez ceremoniał. 
Traktat zawiera 371 artykułów, Do traktatu 
dołączone jest memorandum, które wylicza 
zmienione, wzgłędnie nowo wciągnięte artyku. 
ły i zwraca uwagę, Że zmiany w poprzednim 
tekście nastąpiły z uwagi na traktat pokojowy, 
zawarty z Niemcami. 


Nowe granice niemieckiej Austryi, 


Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą s Salal 
Germain, iż w projekcie traktatu pokojowegą 
wręczonym przedstawicielom niemieckiej Au. 
stryi, dokonano częściowych zmian na korxyżć 
niem. Anmstryi Wprawdzie południowy Tyrol ań 
do Brenner przypada w całości Włochom, je 
dnak w Karyntyi zgodzono się na plebiscyty 
który obejmuje całą kotlinę Cełowca i prze» 
biega przcz grzbiet Karawanek. Plebiscyt 
będzie się w dwóch strefach. Z tak zwanych 
„niemieckich Węgier" przyznano Austryakosm 
większą część a mianowicie Oedenburg i jeziore 
neusiedierskie. 

Granice ezesko-austrymckie doznały tylko b. 
małych lokalnych zmian; w szczególności gra- 
nica niema biegnąć prawym brzegiem rzekł 
March, lecz jej środkiem. Reszta postanowień 
(pierwotnego projektu mie ulegla zmianom. 


Obrady nad losami Butgaryi. 


Lyon. P. A. T. Radio siacyi warszawskiej, 
|W sobotę rano zebrałysię 4 komisye między- 
sojusznicze: komisya dla spraw Hułgaryi, dia 
spraw Węgior, do wykonania traktatu i dia 
Szpiebergu. Ta ostatnia, która odbyła pierwszą 
swoje posiedzenie, składa się z pp. La Reche 
Francya, jako przewodniczący Wilson, Stany 
Zjednoczone, Tufon. Anglia, Marchetti Ferran- 
ce, Włochy. W sprawie komisvi dla spraw buł- 
garskich „Temps“ daje następujące wyjaśnie» 
nie: Członkowie tej komisyi uważają, jak się 
zdaje. zadanie swoje za skończone i że wypada 
pozostawić najwyższej radzie troskę  ostatecz= 
nego załatwienia sprawy granic Bułgaryi. Wi 
łonie komisyi ujawniły się dwie dążności. Jedna 
chce zupełnie wykluczyć Bułgarvę od wybrzeży, 
Morza Egejskiego, a druga zostawić jej dostęp 
do morza. Układ, jaki będzie miała do podpi- 
sania Bułgarva, zawierać będzie jedynie zrze- 
czenie się przez Btłgarów wszystkich obszarów, 
położonych poza pewną linią, bez wciągnięcia 
do układu rozdziału tvch obszarów. W sobotę 
po południu zebrała się komisya do naprawy, 
szkód. Zajmowała sie ona klauzulami, odnoszą» 
cemi się do naprawy szkód, jakie mają być 
wciągnięte do układu z Bułgaryą. 


Przymierze Niemców z bolszewicką Riga 


Warszawa. P. A. T. „Rząd i Wojsko” podaję 
następujące fakta: Współdziałanie wojskowa 
Niemców z armią bolszewicką przybiera coraz 
większe rozmiary: 

Od dłuższego czasu trwają stało wyayfki ofi- 
cerów niemieckich jako instruktorów do armii 
sowietów. Wśród wysyłanych szerzy się wiado+ 
mość, że przymierze między Niemcami a Ro- 
8yą, dotychczas ukrywane w tajemnicy, będzie 
wkrótce olicyalnie opublikowane, 

W ostatnich czasach Niemcy wysyłają całe 
pułki w mundurach armii sowieckiej do armit 
bolszewickiej. 

Z innego źródła—pisze „Rząd i Wojako*—o. 
trzymujemy następującą wiadomość: Niemcą 


to 


tn 
[ej 


SE: $> TUR rne Division“ | w obszarach przyznanych Polsce, podlegają po- 
pOCzci iw; 5 |.icyę. tyueza- | borowi tylko wówczas, gdy posiadają obywa- 
ZF niez} ZWIT Kurkudi, prze- | telstwo poiskie. Ci zaś, który osiedlili się przed 
m AA iyiy fia ve ń |rokiem 1905. mogą być zaciągnięci do wojska 

, MH." "IN © razie. gdy oświadczą się za Połską. Sprawy. 
Przygctawa HĄDARSNIECYTIH H REBSZMA komunikacyjue załatwi osobna Kkomisya. Po 


ruszolto następnie jeszcze sprawę wywozu wła 
sności fiskalnej. Delegacya niemiecka oświad- 
|czyłu, że ruchomości na ziemiach przyznanych 
Polsce pozostaną na miejscu, wywieźć wolno 
tylko to, co należy do części Poznańskiego i 
Prus, które mają zostać przy Niemcach. Dele. 
gaci polscy wyrazili gotowość prowadzenia dał- 
„szych rokowań, które na propozycyę Šchnec- 
|kenburga będą się toczyły w Gdańsku. — 
Termin przyszłych obrad ustalono na dzień 23 


KRONIKA. 


Z miasta. 
O UCZCZENIE Ś, P. IGNACEGO MATUSZE- 
WSKIEGO. Otrzymujemy następujące pismo: 
Grono słuchaczy, przyjaciół i czytelników 4. p. 
z A .  |prof. Ignacego Matuszewskiego pragnęłoby u- 
Rokowania polsko-niem. W Toruniu, lezcić pamięć nieodżałowanego krytyka i estety 
n | jakąś trwalszą fundacyą w dziedzinie kultury 
Pozmań. P. A. T. Wczoraj powróciła tutaj |lub oświaty. W tym celu po wakacyach pow- 
z Torunia delegacya z drem Łaszewsk.i.m stanie specyalny komitet, który się zajmie zbie- 
na czele, która prowadziła rokowania z przed- |raniem funduszów, oraz szezegółowem obmy- 
stawicielami rządu niemieckiego pod przewod- |gleniem całej sprawy. Obecnie w celu skupienia 
nietwem naczelnego prezesa Prus Królewskich sił i środków w jednym kierunku upraszam w i- 
" Schneckenburga. Obrady miały charakter nie | mianiu wymienionego grona te osoby, które za- 
obowiązujący. Zarówno Dr Łaszewski, jak i pan | mierzają uczcić pamięć é. p. Ignacego Matu- 
Sołmackenburg oświadczyli, iż są upoważnieni szewskiego przez jakaśkolwiek ofiarę składać 
do rokowań, ałe uchwały, któreby zapadły, nie pieniądze w redakcyach pism na fundusz 

_ będą obowiązujące dla obu stron. Na zapytanie jim, I Watuszewskiego: 

Niemców, czy rząd połski powziął już decyzyę Wacław Sieroszewski. 

w sprawie noty rządu niemieckiego o rozpo-| "Z OPERY. Rozsprzedaż biletów na czwartek 
ezęciu bezpośrednich rokowań w Berfnie, przed- |; piątek bież. tygodnia rozpocznie się we wto- 
stawieiel Polski odrzekł, że nota ta dopiero te- |rek, W czwartek „Butterfly“ z W. Hendrichó- 
raz nadeszła do Warszawy i dotychczas w tej | wną w roli tytułowej i B. Gedlową jako Suzuki. 
sprawie nie mapadła uchwała. Schneckenburg | Konsula śpiewa wytworny w tej roli gość war- 
wyrazil życzenie, aby prace przyczyniły się do |szawski Palewier-Golejewski. W piątek przed- 
uspokojenia opinii. Polacy wyrazili żal, że wła- | ostatni występ znakomitego St. Gruszczyńskie- 

Wro niemieckie robią tradności w rozpowszech- |py w „Carmen“, Reszta ról w obu operach nie- 
„pianiu na obszarach, które mają być oddane | zwdeniona. 

Pelco, odozw Naczelnej Rady Ludowej z dniaj Ww SPRAWIE PRZYDZIAŁU WĘGLA. Biuro 
24 i 30 czerwca. Dalej wskazali na politykę an- | węglowe Ministerstwa przemysłu i bandlu, Od- 
typolską w powiatach, w których ma się odbyć |driał Małopolski w Krakowie, zawiadamia prze- 
plebiscyt. Co się tyczy wojsk, to nie wystarczą |mysłowców Małopolski, że zgłoszenia o przy- 

. Bame teoretyczne pouczenia, ale przedewszyst- | dział węgla mają być nadsyłane do trzeciego 
kiem należy wycofać armię niemiecką. Wszyscy | każdego miesiąca poprzedzającego przydział t 

_ uczestnicy zgodzili się na ustanowienie straży | muszą być zaopatrzone klaszulą Starostwa lub 

ludowej, złożonej z członków wszystkich warstw | Magistratu, stwierduającą, że dana fabryka jest 


Nauen. P. A. T. 19 Foon Hafin stacyi war- 
szawskiej. Zrodnie z roeksem na.zelnej ko- 
mendy armii sprzymierzonych. komisya zawie: 
szenia broni w Kalonii wię , rzadowi nie- 

T mieckiomu 14 lipca noig z weswanienn anv rzad 
niemiecki porozumiał sie w sprawie transportu 
€ pułku piechoty z Kolonii do Płenshurx. Puik 
ten będzie miał za zadanie utrzymać porządek 
i w Ślezwiku podczas plebiscytu. 


Przesitenie w gabinecie francuskim. 


Paryż. P. A. T. Ag. Havasu donosi: Boret 
wczoraj rano wręczył prośbę o dvmisve p. Cle- 
menceau, który ją przyjął. Clemenceau ofia- 
rował tekę rolnictwa i wyżywie - p. Noulen-| 
sowi, byłemu ambasadorowi w Rosyi, który 
ją przyjął. 
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bez różnicy narodowości. 

Następnie omawiano przejęcie administracyi 
przez władze polskie. Dr Łaszewski stwierdził, 
że ministerstwo polskie dotychczas nie zajęło 
się tą sprawą, że jednakże odnośne decyzye mi- 
nistermstw opracowuje się. Prawdopodobnie 
przea pewien czas puzositanie dotychczasowa 

- administracya i stan prawny. Rząd polski przej- 
mujo urzędników niemieckich na prawach wy- 


` jątkowych, Niemcy zaznaczyli to, że o ile 
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mieckich, to będzie musiał im poczynić daleko 
sięgające gwarancye. Co się tyczy tak zwanych 
urzędników kontrolnych, Schneckenburg o- 
świadczył, że postanowił przydzielić landratom 
do boku jako organa doradcze mężów zaufania 
z pośrod ludności polskiej i niemieckiej. 

W sprawie osób internowanych Polacy o- 
świadczyli, że w przyszłości nie bądą już za- 
rządzane internowania. Znaczna liczha inter- 
nowanych została już zwolniona i mają nastą- 
pić dalsze zwolnienia. Ze swej strony Polacy 
spodziewają się, że i rząd niemiecki w najbliż- 
szym czasie zwolni Polaków intermowanych, 
tudzież uwięzionych pod zarzutem zbrodni po- 
litycznej. albo teź za czyny pośrednio będące 
w związku z polityką. Dalej Niemcy sformuło- 
wali taki wniosek: rząd połaki wyraża w zasadzie 
got=wość madnnia obywatelstwa polskiego 
Niemcom. którzy osiedlili się pe 1 styczniu, 


1908 roku. na obszarach przyznanych Polsce! 


jakuteź koionistom, z tem zastrzeżeniem, że 
tylko w wyjątkowych razach rząd polski tego 
obywatelstwa odmówi. W razie konfiskaty ma- 
jatku kolonisty, rząd polski przyzna mu 6 mie- 
sięczne moratoryum. 

Omawiano następnie sprawę poboru do woj- 
«kg, Schneckenburg  przedztawił wniosek : 
Wiemcy, którzy po 1 stycznia 1908 osiedlili się 
(EE a a | 
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„KRZY TURNAU. 


Wnuczka pana Rotmistrza. 


(Szkic ze wsib} 16 


Zawołał więc swoją “irena córkę, Ryfcię. 
Byla oxa od dwóch lat zareczona z kandy- 


rząd polski chce zatrzymać urzędników nie- | przypadek zrządził, iż na ul. Stradom wóz się 


|rzeczywiście w ruchu, a żądana ilość węgla jest 

minimalnem zapotrzebowaniem. Podania nad- 
syłame bez powyższej klauzuli nie będą uwzglę- 
dniane. 

ŚMIERĆ STRAŻAKA. W niedzielę popołu- 
dniu zaalarmowano policyę fałszywą wiadomo- 
ścią, iż płonie jedan z budynków przy ul. Ska- 
wińskiej, Policya wysłała zaraz na miejsce wy- 
padku straż pożarną, która bezzwłocznie wy- 
brała się w drogę aartamobilem. Nieszczęśliwy 


wywrócił, kalecząc niebezpiecznie kliku straż- 
mków, a jednego z nich, Adama Szczepańskie- 
go, kładąc trupem. Szczepański osierocił żoną 
i siedmioro drobnych dzieci. 

KAWIARNIĘ ZAMKNIE, A CEN NIE OBNI.- 
ŻY. W niedzielnych wydaniach pism krakow- 
skich przeczytaliśmy z zadowoleniem, iż komi- 
sya II. przybocznej Rady aprowizacyjnej dła 
walki z lichwą ustanowiła począwszy od dziś 
t. j. 21 lipca nowe ceny dla kawiarń, niższe od 
dotychezasowych. Radość nasza trwała jednak 
krótko. W. kawiarni n. p. „Centraluej* p. B. 
Górskiego ceny nie uległy żadnej zmianie. Za- 
interpelowany płatniczy objaśnił, iż właścicieł 
„raczej zamknie kawiarnię, a cen nie obniży*. 

Czyżby komisva, która cenniki przez siebie 
ustanowione ogiasza w dziennikach cayniła to 
| bezprawnie, jeżeli z jej 
|drwia sobie bezkarnie? 


Z Połeki f ze świata. 


GEN. HALLER DLA GŁODNYCH MIAST 
KRESOWYCH. Lwowski Komitet ratunkowy 
IK. B. K. donosi, co następuje: Generat Haller 
|dla głodnych w miastach kresowych waschod- 
jak Małopolski nadesłał na ręce ks. arcybisku- 
pa Biłczewskiego dar 6.844 korony, pochodzący 
|ze składek, złożonych przez spoleczeńs'wo do 


zarządzeń kawiarze 


Chłopiec obsługujący „pana rządcę* za- 
wiadomił Ryicfę, że jego pan jeszcze nie 
powrócił z objacdu folwarków: Ryieta cier- 
pire postanowiła zaczekać i ukryła się w 
przylegającym do doMfu klombie. Jakoż nic- 

dało się słyszeć szeleszczące stąpanie 


datem sutwokackim. który br} „enthebowa- | wierzchowca po piasku, potem skrzypienie 


s 


 urmistach rozbija}. Wszak eiadziło o oto,! 


Ry przy zakladzie zbożowym. Ale okoli- 
<zność ia w niczem nie krepowala w użyciw 
kyte do dyplomatycznego przedsiewzięcia, 
polegającego na zamiestenin Pałeckiamu pa- 
piozosów, o które się tenże wczoraj w Babi- 


 abr młody rządea książęcy ją zaczepił Mbo- 


| ea! nszezypmął). 


3 Od tego jeszeze tadma Ry- 
ica nie zachorowała. 


siodła. brzęk strzemienia.. Oczekiwany 
Samson wszedł przez rozwarte podwoje i 
przer sień do swego pokoju, w którym już 
się mroczyło. Cicho, kocu ruchem wsuuęła 


drwabnej bluzki, poczuł zapach wonnego 
mydła i sdwrócił się szyłęko: 
= Kto tu?! 


. — Przyniogłam panu coś, co się pan ucie- 
Dzieina niewiasta zrezumiała swoją bola. å 

toska misye podejścia „goja“ i z wezeciem |śmiejąc, przystąpiła żydóweczka blizko do 
"tłiołignej Dalili umyla się bardzo szczegół |młodzieńca, wpatrując się weń swojemi bur- 
«9, włeiyła jamo żółtą bluzkę z mocno ol- |sztymowemi źrenicami, których powab pod- 
- vfmiętym kołnierzem i aźnrowymi rękawa-|kreślony był siwemi obwódkami, Wyłania- 
ti modną. krótką sukienke, odkrywającą |jąc się z półamroku, wyglądała, jak uoso- 
* aiaiowe pończoszki, a zaokragiiwszy żela- | bioua pokusa. 
zkiem atramentowe-wame kosmyki naj Palepki cołnął się wstecz. 

koło uszu i na smazgłej szyi, wybrała] —= Czego panna chce odemnie? 

= się e zachodzie słońea do pobłizkich Krzywo-| Ryfcia zaśmiała się głośno. 

dębów. Znała dobrze rozkład mieszkania | — Niech się pan nie boji! Dlaczego się 
* zawsowancęo przez Pałeckłego. Wszak jako pan boji? 
"æa dziewczynka i później chodziła nieraz| Frzeciązala końcówki, 


Nakladem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ 


zdradzajął swe po- 


Bp. Z ograniczoną odpowiedzialnościa. = 


dyspozycyi generała. Ks. arcybiskup Bilczew- 
ski oddał tę kwotę do rozporządzenia Lwow- 
skiego Komitetu K. B. K., który tą drogą skła- 
da generałowi Hallerowi za ten hojny dar ser- 
deczne podziękowanie, Dar ten użyty został 
na zakupno środków żywności dła polskich 
ofiar wojny w uwolnionych miasteczkach, do- 
kąd K. B, K. wysłał już transporty z żywnością 
i odzieżą. 

NIEUDAŁY BOLSZEWICKI ZAMACH STA- 
NU. Z Jarosławia donoszą pod datą 19 b. m.: 
"Tutejsze władze bezpieczeństwa, dzięki świe- 
tnie zorganizowanej służbie wywiadowczej, 
wpadły na trop przygotowującego się bolszewi- 
ckiego zamachu stany. Miał on być wykonany 
przy pomocy zjednanych agitącyą oddziałów 
wojskowych zarówno w Jarosławiu jak i w Lu- 
baczowie, gdzie od długiego czasu rozrzucano 
płomienne odezwy komunistyczne, mające zre- 
sztą dość nielicznych zwolenników, głównie z 
Król. Polskiego. Na czełe tej akcyi bolszewi- 
ckiej stał niejaki Pyzik, z którego agitacyi wy- 
nikało, iż zaraz po dokonaniu przewrotu za- 
mierzał wprowadzić w powiecie rządy sowie- 
tów. Żeby zjednać sobie poplecznictwo motło- 
chu, Pyzik postanowił rozpocząć od pogromów. 
Jak z tego widać, miaste było poważnie zagro- 
żone. 

Pyzika, jak również kilku innych przywód- 
ców zamachu uwięziono i odstawiomo do sądu 
wojskowego w Przemyślu. W aferę jest wmie- 
szanych mnóstwo osób, zarówno mężczyzn jak 
i kobiet, pośród których znajdują się jednostki 
zajmujące wysokie stanowiska społeczne. 

Zamach został wykryty dzięki energii sżefa 
biura wywiadowczego p. Rozińskiego i komisa- 
rza Jurkiewicza, którzy wpadli na trop spisku 
i zdołałi go w ostatniej chwili zdławić, 

W RĘCE POLSKIE. Z Poznania donoszą, że 
Niemcy tamtejsi, nie mogąc pogodzić się z no- 
wym ustrojem, gromadnie wynoszą się stam- 
tąd i że niema dnia, w którymby notaryusze 
tamtajsi nie sporządzili kilku lub kilkunastu 
kontraktów kupna i sprzedaży, w których stro- 
ną pozbywającą się własności bywają Niemcy, 
a strong kupującą Polacy. I tak: Hotel Rzym- 
ski został sprzedany polskiej spółce za kwotę 
dwóch milionów marek; p. Thurno z Obiezierza 
nabył za niemniejszą sumę hotel Reichshof, 
któremu nadał zaraz nazwę „Continental“. 
Bank Związkowy kupił pierwszorzędną firmę 
spedycyjną Hartwiga, wraz z całym komple- 
ksem zabudowań, który wart kiłka milionów 
marek. Teatr „Apollo“ również przeszedł w re- 
ce polskie i drukarnia „Posener Zeitung“ wraz 
z własną kamienicą, oraz wielki dom konfe- 
kcyjny Petyrsdorifa w domu własnym. Kamie- 
nice, owe kamienice zbudowane prawie bez wy- 
jątku w stylu staroniemieckim, dzięki czemu 
nowe dzielnice Poznania trochę przypominaja 
Norymbergę, tłumnie przechodzą na własność 
Polaków. Między innemi firma Gebethner i 
Wali kupiła wielką kamienicę przy ulicy Ry- 
cerskiej. Prawie wszystkie wille, położone w 
śródmieściu, stały się własnością polskiej szla- 
chty i wielkiej burżuazyi. Były minister En- 
gfich naprzykład kupił niedawno willę dra Wit- 
tego, Niemca, za 200.000 marek. 

OSOBLIWOŚĆ W SWOIM RODZAJU. Z No- 
wego Sącza donoszą nam, że od dłuższego cza- 
su kursują tam bony 1-koronowe, drukowane 
w żargonie żydowskim i naturalnie żydowskim 
drukiem, które kupcy żydowscy puszczają w 0- 
bieg, a które, niestety, ludność sądecka przyj- 
muje. Kupcy żydowscy twierdzą, że dzieje sie 
to za wiedzą i zezwoleniem magistratu Nowego 
Sącza! 

WYLUDNIENIE I GORĄCZKA WYCHODŹ- 
TWA W NIEMCZECH. W „Kuryerze Pozn“ 
czytamy: Opinia niemiecka silnie jest zatrwo- 
żona objawiająca się chęcią wychodźtwa wśród 
wszystkich warstw. Miliony ludu opuszcza 
Niemcy. Według sprawozdawcy przypuszcza!- 
nie wy wędruje conajmniej 5 milionów ludzi, ale 
mie przesądzają ci, którzy ficzbę podają na 


15 miłionów. Materyał wychodźczy składać się! 
będzie z sił najlepszych, niezadowolonych z | 


przewrotu i zagrożonych w egzystencyi, jako 
to: oficerów. techników, nanezycich, łekarzy. 
| Trudność egzysteneyi zmusi także do wychod:- 
twa, niezliczewe rzesze robotników w górni- 
ctwie, przemyśle i rolnictwie. Obłiczaj:e, że la- 
idy wychodźea zabierze z sobą na razie conaj- 
mniej 2000 marek, uprowadzi wychodźtwo z 
Koogj miliardy narek. Wychodźtwoe rozpo- 


--— W jakim celu pani tu weszła? Nie zadam 
pani. 

k;fcia spostrzegła, że Sanson nie wycho 
dzi z uizedowej rezerwy. Nie tracąc jeszcze 
jnadzieji, wysunęła napmuód trzymaną dotąd 
za piecazii paczke. 

—- Ja jestem córką Sitzknocha, Mój ojciec 


| przysyła papierosy, które panu rządcy obic- jeórka odda panu pieniadze «a papienwy?. 


cał vezCraj. : 

I znów przysunęja się do Pałeekiego, chege 
mu wręczyć pudełka. 

— Proszę położyć na stoic! Jlo mam za- 


się za nim Ryfcia. Leon dosłyszał szelest je- | płacić? 


— To się płaci czterdzieści koron. Ale mój 
ojciee nie żąda pieniędzy. Tylko tak.. z 
gazecziwdŚCci. (,„k 

— Ja żadnych grzeczności Bie pezyjinu- 


szy — brzmiała odpowiedź i tajemniczo się |ję — odtzekł Pałecki, wręczając żydówce 


= 


| -anknoty. s 1 
| i wracała Ryfcia-Dalila bew czupryny 


żąc Rzelegzczące dwudziestokoronówki. 


knech. Widocznie ma seryo zamiary wzgię- 
dem wnuczki rotmistrza, myślał żyd, skoro 
zupełnie nieczuły na wdzięki córki, którą 
przecie już tylu oficerów i paniczów „Szczy- 
palo“ powyżej łokcia. Miał ocnotę mimo ta 
skłamać Łukaszowi, że Ryfcia musiała się 
bromić pized natarczywością rządcy z Krzy- 


Samsona, bez pudedeł z papierosann, dzier- 


„(Łk DLRA u dnia 2? Lipca 1919 roku. 


cznie się w najbliższych trzech miesiącach. 

Liczby powyższe stają się tem groźniejsze 
dla Niemiec, gdy zważymy ile ludzi Rzesza nie- 
miseka straciła w wojnie i przez nią. Zabitycj 
liczono 14/2 miliona ludzi. Kaleków zupełnie nie 
zdolnych do pracy jest 600.000, cześciowo zdol- 
nych do pracy, obarczających budżet państwo- 
wy, wykazuje statystyka */* miliona. W okresie 
wojennym stwierdzono 4,7 milionów mniej uro- 
dzeń, a wypadków śmierci, spowodowanych 
złem odżywianiem, naliczono 800.000 więcej, 
niż w okresie przedwojennym. 

GORKIJ O CHŁOPACH W ROSYI. Maksym 
Gorkij opowiadał sprawozdawcy „Excelsior“ 
zajmujące szczegóły o rewolucyi rosyjskiej, — 


jego przekonania, dojdą do władzy po upadku 
bolszewików. Niedawno — opowiadał Gorkij — 
przy okazyi zebrania w pałacu Zimowym, wzięli 
mnie chłopi za robotnika miejskiego i mówili do 
mnie: Wy mieszczuchy, zabraliście dła siebie 
najpiękniejsze domy, meble i wszystko inne 
Nam zaś rewolucya nic nie przyniosła. Pocze- 
kajcie tylko, aż dojdziemy do władzy, wtedy 
zobaczycie, czy wam to zapomnimy i daru- 
jemy! 

Ale już i dzisiaj jest wielu chłopów nadspo- 
dziewanie bogatych. Kiedyś spotkałem chłopa, 
który kupił sobie złoty zegarek za 7000 rubłi. 
Zapytałem go, czy nie obawia się, aby mu go 
w domu nie skradziono — uśmiechnął się i u- 
trzaymywał, że to już siedemnasty zegarek, któ- 
ry nabył. Obojętnem jest, czy mu go ukradną, 
czy nie. Za każdym razem, kiedy mu się spodo- 
ba zanosi na plecach ładunek żywności do Pe- 
tersburga i dostaje za to 2000—3000 rubli. Rzą- 
dowi nie myślą chłopi dostarczyć nagromadzo- 
nych zapasów. „Niech sobie rekwiruje — mó- 
wią — ile mu się podoba“. 


Zawładomienia I komunikaty. 


DOWÓDZCA KORPUSU KADETÓW w Kra- |nand Wilkosz: 


Kr. iGL 
a 
Nara, Wiaraduro, sen n 
| E. RGNER, SK. ŁAKAZEWSKI, ST. PA- 


(WŁÓWSKI: „W olwonie Walievi wsebadn cj” 
(Lwów. 1619. Wsiążnica Polska, Su. Isia, 

Prat. Bomer w szkicu p. t. „.Terrorvzu” wy 
fkazeie, ġe olszar sporuv jest fizycgtraficznie 
awiązany z Polska. Prof. Zakrzewski w roz- 


|w przeszłości” wykazuje nasze historyezie pra. 


[statystyki urzędowej, w anvkule „Stosunki ite 


rodowościowe*., udowadnia cyfrowo. % ziemia | 
ta jest krajem mieszanym i © przewadze ninw- 
dziwej jeducj narodowości nad druss. ẹni toż 


o jakiejś granicy etnosraficznej mowy hye nie 
može Wreszcie proi. Romer w rozdziale: 
„Struktura społeczna i kultura nieleryvalua Po- 
laków i Rusinów* wykazuje, że rozczionkawa. 
nie zawodowe jedynie u Polaków jest nomal- 
ne, u nich też tylko o kulturze gospodarczej 
mowa być może. 

Wszystkie rozprawki 
i przekonywująco. 


NOWE KSIĄŻKI. 


EUGENIUSZ WAWRZKROWICZ. „Anlla a 
sprawa połska 1813—1815“. Jest to XVTIH tom 
monografij w zakresie dziejów nowożytnych, 
wydawanych przez Szymona Askenazego. Kra» 
ków i Warszawa 1919. 


EDMUND JEZIERSKI. „Litwa z Korong“. 
Warszawa, 1919. Nakład Kasy mzezsrnaści I 
pomocy warsz. pom. księgarskich. 

INŻ. STANISŁAW SZCZEPANOWSKI — 
„Zmiany wartości i losy pieniądza”. Lwów. Na- 
kład własny. 1919. 


napisane  rzeeżowa 


B 


Wiadomości gospodarcze, 


BROSZURA 0 HODOWLI RYB. (Dx Ferdy- 
„„dodowla ryb w malych sta- 


kowie podpułkownik Stanisław Hlawaty wyje- wach”, wydanie TI, przejrzał i uzupełni W. 


chat na 5<«io tygodniowy urlop. 


Repertuar miejskiego teatru powsnec'eg0. 
Wtorek: „Rodzina Furiozów*, 
Środa: „Ciotka Karola“. 
Czwartek: „Ciotka Karola*. 
Piątek: „Rodzina Furiozów*. 
Sobota: „Ciotka Karola“. 
Niedziela: „Ciotka Karola“. 


zwłaszcza o sytuacyi chłopów, którzy według 


„W UCIESZE" 


| pà e 
Air. Monte Cristo 


Pierwsza Sery. Dwie epoki: 


I. I. 
EDMUKC DANTES i SKARB MONTE CHRISTO 
3 akty. 4 akty. 


Początek 445, drugie przedstawienie 615, 
trzecie 7'40, ostatnie 9'15. 

Bilety dla „Uciechy* („Zachęty* i „Pro- 

mienia“) sprzedaje wcześniej Binro ogło- 

szeń i reklam „LOT“, Rynek gł. 7—8, 

sklep w podworcu. 


„Szybkie. 


Farbowanie wediog wzoru luh do żałdły TW k2- 


lzdym koniecznym wypadku, kotet czyszczenia 
Sysicżo założomy 


| chemiczne, uskuteezmia szybko O 
oddział farbiarni „Tęcza, „Szydke”, Kraków, wk 
Czar Ł. 72 


tm 
Tamże ubezpiecza się przedmiot na PB 


| Kułmatycki. Warszawa 1919. Nr. 8 wydawnictw 
| Wydziału rybackiego ©. T. R.). Trzesie wyda- 
inie tej doskonałej broszury, której poprzeńnie 
wydania rozeszły. się w liczbie 17.0000 oyzome 
plarzy na obszarze Malopol:si. ukszało sią 
przed niedawnym czasem. dzięki staraniom 
Wydziału rybackiego centraln=ro Towawwstwa 
rolniczego w Warszawie, jako drug) tomik jeto 
wydawnictw.. Książeczka w ohoenem wydaniu 
znacznie rozszerzona i uzupelniana, jes za 
wszech miar godna polaccnia do użytk» dla 
drobnych hodowców rybnych. którym w jasny 
i zwięzły sposób wyjaśnia cel i zadanie, oraz 
metody hodowli rvb w małych stawkach. Sklad 
broszury w biurze centralnego Związku Ritek 
rolniczych w Warszawie, ul. Kopernika 39, 


NADESŁANE, 


Da Sz 
== OPASKI! NA ŻYLAKI = 
(Japońskie „TIUTRA*) 2955 
polecz ją najtaniej 
Dostawcy Klinik U. J., Szplisii kra), Walek Polerich (tp. 
STANIS£AW BARAN i Ska 


Kraków, Sławktawcka 6. 


m 
Kto zamierza 
kupić, sprzedać, wydzierzawić lub zaraienić 
kamienicę, folwark, pareelą. zakład przenysło+ 
wy it. pẹ, niech z zaufaniem zwróci sią 
do konc. Bimra Śtanistrwa Tumeteiow ieza 
(b. prof. gimn.) w Krakowie, ul zew- 
ska 23, Nr. tal. 1405, od godz. 0-13 3 od 


1—6 
2980 | 


Aparat Reentuena Dra Dessatera 
kompiłetny na 110 Volt, prąd staty 


= PRO BO NABYCIA, ———= 
Dostrwca Klim Lriw, Japiel, Szpitali krajowych, 
jak Polskich id Eo geg 


Wejsk : BI 
Stanisław Baran i Ska 


p wartość. Te Zabi dry, t wetorynar. 
„kraków, mi. Sławiówcia G, 

| i 

zbór. Poniewa jednak już raz za! W ten sposób ioczyla się jardee> przez px- 

owzczerstwo.. wolał zaniechać tego dypło-jwiem czas rozmówmu. Wroszea. usiużny ľa- 


matyczuego zabiegu. 


| Palceki pał pzy barku 
— Czego tam? 
*ziazedłem, może jaki intciesý 
— Ricms żadoych interesów. Czy pańska 


— JL 


— Ślieśnie dziękuję. Ocudmaiew. Moje 
| poczębno kupca na łożyme? 
—- Nie potroha. 
— może poczebno do skarbu węgla? 
— Węgiel? No gdzież pan ma węgiel? 


emqedycys fotpoeztu, zjawił się usaajutra i 
w tancelaryi dóbr książecych. Padał deszez, ari 1o a d yai AE ZT 
Aaah , 


Niearaiony nieudaną tktoc wostełnął: 


— Czeba już izbe do Rembowy. Paa tot- 


| umyj? saa wietpi opok luv pot" -II- 
Szal! 


| — Nie aływrzałem. 


i — Z tym pmnan Stefrzem.. 


| — Gzy pmawda, że zaręczwma? 
— 00 jest zawęcziona, Już mial 
szlub! 
— I jalkaż przeszkoda? 


— Una grymasi, Una ma figle w giow:e. 


yz 


j- Okazalo się, że jest węgiel w Babimostach | Jale par. Węgrzągński przyjedzię, runy paw 
i nafta także, lecz jedynie w handlu zamiem-|wi. tan Qyrekslr od boka, to wti sze ca- 


| nym, za zboże. 


Skarb potrzebował? komic- |luiom i po krzakach gomom. 


A jak pam 


came tych artykułów, więc imtarea zrobiono. |rotnistze ebeo rezełe nobycz, ta panny Stef- 


Sitzknoch zawaze się przyda. 
— Nie watpię. j 


— Żidki gadają. co jasny pan rzońůca jest 


antysemyt. Ja sze szmieje! Takię głupie ga- 


— Szłeacht! — zawyrokował stary Siiz- | danie! 


— ] cóż? Chcą mnie może żydki ramor= 
Gować? 


— Jamy pah izońca się. przekona, że!cre mówi: jawócze nie. ina se mixli że 


przyjdzie jki ye Wiera sę, Her 
Verwalter, a leż Pach. tapanoad Metis, 

— No, badź adrów. pania Skrznoch. 

— Mein kompianent. 

Wyszedł życomaki Machiawal, radom - 
lony. Udeo se: Trzeba byłe zdzęustom:ć 
Pałeckiega do wnaczki seais. Udzio 


—+ (o jasny pan takie brzidkie słorro|się! Zegerta jedynaczka, kokietka. O to 


mówi? 

— Pzierżawca Reps, 
odsraża sie podobno? 
| — Der szlag-soll-in-treffent 


com go wyrzucik, 


chodzie! 


i 4 = k 


-*(Ciąg daiszy - mastąpi,. 


liedaktor adnowiedzialny j naczelny. Roman WovYGz vński. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie ved sarzadaą E. Werka. 


nrawce „Polacy I Rusini na ziemi ezerwieiskiej | 


lwa do tej ziemi. Prof. Pawłowski na padsiuwie f 


